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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Nigdy nie zgadniesz, kto właśnie tu wszedł!


  Liza Benton zaśmiała się na widok zarumienionej twarzy młodszej siostry.


  – Na pewno nie zgadnę, bo nie znam tu nikogo.


  Wnętrze ruchliwego baru wSoho pełne było chromowanych stołków idudniącej muzyki, atakże ludzi, którzy mieli znacznie więcej pieniędzy iwyczucia mody niż ona iwydawali się czerpać przyjemność zpopisywania się jednym idrugim.


  Liza przeprowadziła się do Londynu zwiejskiej okolicy Herefordshire zaledwie przed sześcioma tygodniami iwciąż czuła się trochę jak wiejska mysz na tle całej masy eleganckich miejskich myszek. Ale jej młodsza siostra Lindsay, która przyjechała na weekend zrazem matką, Yvonne, zdeterminowana była błyszczeć wkażdym odwiedzanym przez nich miejscu. To Lindsay namówiła Lizę iich starszą siostrę Jennę na przyjście do baru Rico.


  – Przychodzą tu wszyscy znani ludzie– oświadczyła światowym tonem zupełnie nieprzystającym do jej siedemnastu lat.


  Jeśli nie liczyć kilku szkolnych wycieczek, Lindsay rzadko wyjeżdżała zHerefordshire, więc Liza nie miała pojęcia, skąd jej siostra może wiedzieć takie rzeczy. Lindsay jednak zawsze była pewna siebie, może nawet za bardzo.


  Rozglądając się po Rico, Liza nie odniosła wrażenia, by było to jakieś wyjątkowe miejsce, chociaż musiała przyznać, że nie wie zbyt wiele otakich rzeczach. Nie była bywalczynią barów, ale szczególnie jej to nie doskwierało. Spędziła dwadzieścia trzy lata życia, dorastając wlicznej rodzinie, apotem na uniwersytecie; kontakty towarzyskie iromanse nie zajmowały wtym życiu zbyt wiele miejsca, zwyjątkiem jednego niefortunnego epizodu, którego nie miała ochoty teraz wspominać.


  – Więc kto wszedł?– zapytała ze śmiechem jej starsza siostra Jenna, podczas gdy Yvonne, ich matka, która kochała plotki tak samo jak Lindsay, szeroko otworzyła oczy iupiła łyk koktajlu we wściekłych barwach.


  – Chaz Bingham– oznajmiła Lindsay triumfalnie.


  Liza iJenna wpatrywały się wnią tępo, ale Yvonne mruknęła zzadowoleniem.


  – Pisali onim wzeszłym tygodniu. Niedawno odziedziczył jakiś interes, chyba inwestycje?


  Ton jej głosu był równie światowy jak ucórki, chociaż wyjeżdżała zHerefordshire jeszcze rzadziej niż Lindsay. Cała jej wiedza pochodziła zprogramów telewizyjnych itabloidów.


  Lindsay takie szczegóły najwyraźniej nie interesowały.


  – Coś wtym stylu.– Wzruszyła ramionami.– Ma mnóstwo pieniędzy. Przystojny, prawda?– dodała zpodekscytowaniem.


  Liza zauważyła uśmiech woczach Jenny iprzewróciła oczami, gdy goście siedzący przy sąsiednim stoliku wymienili spojrzenia. Nie lubiła snobów, ana przestrzeni lat spotkała sporo ludzi, którzy uważali, że jej rodzina jest trochę zbyt dziwaczna izbyt głośna– uroczy ekscentryczny ojciec, podatna na ekscytację matka oraz ich cztery córki– ładna Jenna, inteligentna Marie, zabawna Lindsay… iLiza. Liza nie miała pojęcia, jak można byłoby ją określić. Spokojna? Normalna? Nieciekawa? Wiedziała, że nie ma urody Jenny, intelektu Marie ani żywotności Lindsay. Wtej chwili jednak dobrze się bawiła inie miała ochoty się nad tym zastanawiać.


  – Gdzie on jest?– dopytywała matka, strzelając oczami na wszystkie strony.


  – Tam– wskazała Lindsay iLiza stłumiła chichot.


  – Może ogłosimy to przez megafon?– zapytała cierpko.


  Siostra spojrzała na nią obojętnie.


  – Lizo, wtakim barze na pewno nie mają megafonu.


  – Oja głupia– mruknęła Liza.


  Od strony Jenny dobiegło naraz przeciągłe westchnienie iLiza odwróciła się, żeby zobaczyć, oco to całe zamieszanie. Spojrzała wstronę wejścia izamarła na widok mężczyzny stojącego przy drzwiach. Nie sposób było nie zwrócić na niego uwagi. Zdawało się, że wysysa całe powietrze zpomieszczenia. Opół głowy wyższy od wszystkich pozostałych gości wbarze, miał atramentowoczarne włosy sczesane zwysokiego, arystokratycznego czoła. Stalowoszare oczy lekceważąco obiegały pomieszczenie, usta skrzywione były wcynicznym grymasie, który Liza dostrzegała nawet zdrugiego końca sali. Rozpięta ugóry śnieżnobiała koszula odsłaniała mocną szyję. Liza aż do tej pory nie miała pojęcia, że męska szyja może być seksowna. Wpołączeniu zwąskimi czarnymi spodniami był to strój, który pasowałby raczej do kelnera, ajednak nikt nie mógłby wziąć tego mężczyzny za kelnera. Emanował władzą, pieniędzmi iarogancją, jakby był właścicielem całego świata. Liza zwykle nie znosiła arogancji, ale pewność siebie tego mężczyzny była zniewalająca. Zmusiła się, by odwrócić wzrok.


  – Widziałaś go?– dopytywała Lindsay.


  Skinęła głową.


  – Jenno, wydaje mi się, że on cię zauważył– głośno szepnęła podekscytowana Yvonne.


  Jenna uśmiechnęła się izarumieniła. Liza znów podniosła wzrok: ciemnowłosy Adonis zwrócony był winną stronę, awjej siostrę zwyraźnym zainteresowaniem wpatrywał się mężczyzna ożyczliwej twarzy, zpotarganymi jasnymi włosami irumianymi policzkami. To był Chaz Bingham? Więc kim był ten drugi?


  – Idzie tu!– pisnęła Lindsay.


  O dziwo, Chaz naprawdę zbliżał się do ich stolika. Liza zebrała się wsobie. Zastanawiała się, czy chce je poprosić, by zachowywały się ciszej, czy może pożyczyć od ich stolika krzesło, na którym leżały płaszcze, ale on nic takiego nie zrobił. Uśmiechając się promiennie do Jenny, zwrócił się do nich wszystkich:


  – Chciałbym zapytać, czy mogę postawić paniom drinka?


  Jenna zarumieniła się uroczo. Obdarzona przez naturę burzą jasnych loków, żywymi niebieskimi oczami ikrągłą sylwetką zawsze miała jakichś wielbicieli, ale, odziwo, nawet wnajmniejszym stopniu nie była próżna; prawie znikim się nie spotykała izawsze wydawała się zaskoczona przyciąganą uwagą. Liza nawet nie mogła marzyć otakiej popularności.


  – Tak, dziękujemy– odpowiedziała Lindsay, wymownie szturchając Jennę. Zadowolony Chaz przyjął od nich zamówienia.


  – Ze wszystkich kobiet wcałym barze wybrał właśnie ciebie!– szepnęła triumfalnie matka, kiedy odszedł.


  – Mamo, on tylko chce mi postawić drinka– zaprotestowała Jenny, ale Liza zauważyła, że odprowadziła Chaza wzrokiem.


  Ona sama odruchowo przeniosła spojrzenie na tego drugiego mężczyznę, który dołączył do Chaza przy barze imówił coś do niego ze znudzonym wyrazem twarzy, obojętnie wiodąc wzrokiem po sali. Jego arogancja wydawała się wręcz śmieszna. Liza wyobrażała sobie, że jakiś właściciel ziemski mógłby tak patrzeć na chłopów pańszczyźnianych, iznów poczuła irytację. Dlaczego tak przystojny mężczyzna musiał być taki arogancki? Westchnęła wduchu. Wiedziała, że wygląd to nie wszystko, ajednak na tym świecie zpewnością bardzo się liczył.


  – Kiedy tu wróci, na litość boską, poproś go, żeby usiadł– powiedziała matka do Jenny.


  – Mamo…


  – Jeśli ona go nie poprosi, to ja to zrobię– oświadczyła Lindsay.– On na pewno śpi na pieniądzach.


  – Nie sądzę, żeby tak bardzo docenił zaproszenie od ciebie– wtrąciła Liza, agdy siostra spiorunowała ją wzrokiem, sięgnęła po swoje wino. Odrzuciła ofertę Chaza Binghama iwkieliszku pozostał tylko łyk. Czy Chaz przysiadłby się do nich, gdyby go poprosiły? Iczy jego dumny przyjaciel też by do niego dołączył? Na tę myśl serce zabiło jej szybciej ipoczuła, że potrzebuje więcej wina.


  – Dokąd idziesz, Lizo?– Matka pochwyciła ją za rękaw.– Chaz zaraz tu wróci…


  Nawet się jeszcze nie przedstawił, amatka już nazywa go po imieniu, pomyślała cierpko.


  – Zdecydowałam, że mimo wszystko mam ochotę na kieliszek wina– powiedziała Liza izlekkim trzepotaniem serca skierowała się stronę baru iopartego oniego intrygującego mężczyzny.


  – Dlaczego, do diabła, wybrałeś to miejsce?– Fausto Danti rozglądał się po zatłoczonym barze zgrymasem niesmaku. Przyleciał zMediolanu tego popołudnia imiał nadzieję wybrać się ze starym przyjacielem ze studiów na spokojną kolację do dyskretnego, ekskluzywnego klubu, anie na drinka do baru pełnego turystów istudentów.


  – Nie podoba ci się tu?– zapytał Chaz niewinnie, agdy Fausto nie zaszczycił go odpowiedzią, dodał jeszcze:– Zawsze byłeś snobem, Danti.


  – Wolę uważać, że jestem wymagający.


  – Rozluźnij się wreszcie, powtarzam ci to od czasów studenckich.– Ruchem głowy wskazał na stolik zgromadą piszczących kobiet.– Powiedz, widziałeś kiedyś piękniejsze stworzenie?


  Fausto musiał przyznać, że kobieta, na którą Chaz zwrócił uwagę już wchwili, gdy przekroczył próg, była naprawdę piękna.


  – Całkiem ładna. Tylko ta jedna znich wszystkich.


  – Jej siostry też nie są złe.


  – Siostry?– zdziwił się Fausto.– Skąd wiesz, że to nie przyjaciółki?


  Chaz wzruszył ramionami.


  – Wszystkie są do siebie podobne, ata starsza to na pewno matka. Wkażdym razie zamierzam poznać je wszystkie. Ty też możesz to zrobić.


  Fausto tylko prychnął zniedowierzaniem.


  – Nie mam najmniejszej ochoty.


  – Aco powiesz otej zkręconymi włosami?


  – Równie zwyczajna inudna jak ta druga obok– odparł Fausto, nie patrząc na żadną zkobiet. Nie miał zamiaru podrywać nikogo wtakim miejscu, ani nawet wogóle. Przyjechał do Anglii tylko po to, by poradzić sobie zproblemami wlondyńskim biurze izaraz po tym zamierzał wrócić do Włoch, do matki, która miała nadzieję, że wkrótce przedstawi jej swoją narzeczoną. Na tę myśl poczuł ściskanie wżołądku. Musiał jednak wypełnić swój obowiązek, co do tego nie było dwóch zdań.


  – Daj spokój, Danti– powtórzył Chaz.– Zrelaksuj się, jeśli jeszcze pamiętasz, jak się to robi. Wiem, że przez ostatnie lata ciężko pracowałeś, ale zabawmy się trochę.


  – Zwykle bawię się inaczej.– Fausto przyjął od barmana whisky ilakonicznie skinął głową wpodziękowaniu.– Na pewno nie wtowarzystwie poszukiwaczek złota, które spijają ci zust każde słowo.


  Chaz poklepał go po ramieniu. Fausto uśmiechnął się do niego zaciśniętymi ustami inaraz poczuł dziwny dreszcz. Odwrócił się szybko, spodziewając się zobaczyć kogoś tuż za sobą, ale nikogo tam nie było. Rozejrzał się po zatłoczonej sali, ale wszędzie widział tylko jednolity tłum londyńczyków ze średniej klasy.


  Chaz sięgnął po drinki, które zamówił dla pstrokatej grupy kobiet, iruszył wich stronę. Jedna ze szklanek ozdobiona była różową parasolką iaż trzema wisienkami. Fausto niechętnie poszedł za przyjacielem. Blondynka, którą Chaz miał na celowniku, rzeczywiście była atrakcyjna, choć wydawała się prostą dziewczyną. Wjej czystym spojrzeniu nie było podstępu, wotwartej twarzy nie widać było głębi, jednak Fausto musiał przyznać, że jej uroda robiła wrażenie.


  Druga siostra, chyba jeszcze nastolatka, miała przesadny makijaż, jasnobrązowe włosy spięte wciasny kucyk na czubku głowy iobcisłą bluzkę podkreślającą krągłości. Fausto zinterpretował błysk wjej oczach jako chciwość iznów zaczął się obawiać nieprzyjemnego wieczoru. Zauważył, że matka była wtym samym typie iubrana równie wyzywająco. Wjego pamięci niejasno zamigotały kędzierzawe kasztanowe włosy ibłyszczące piwne oczy. Był pewny, że przy stoliku siedziała jeszcze czwarta kobieta. Gdzie ona się podziała?


  Chaz uprzejmie postawił przed nimi drinki. Jak można było przewidzieć, blondynka, jąkając się, zaprosiła go do stolika iChaz natychmiast usiadł obok niej. Dla Fausta zostało tylko miejsce obok nastolatki zpożądliwym spojrzeniem, toteż oznajmił chłodno, że woli stać.


  – Właśnie tego się spodziewałam– usłyszał obok ramienia. Kobieta, której wypatrywał, minęła go iwślizgnęła się na swoje miejsce.– Prawdę mówiąc, sprawia pan wrażenie, jakby chciał pan stąd zniknąć jak najszybciej.


  Fausto spojrzał wpiwne oczy, które wtej chwili strzelały ogniem. Zastanawiał się, dlaczego ta mała Panna Nikt patrzy na niego ztaką wyższością igniewem.


  – Przyznaję, że ja sam nie wybrałbym tego baru– odpowiedział, mierząc ją równym spojrzeniem.


  Kasztanowe włosy opadały jej na ramiona wburzy spiralnych loków, duże piwne oczy otoczone były gęstymi rzęsami, austa przypominały łuk Kupidyna. Miała na sobie prosty zielony sweter idżinsy. Po chwili zastanowienia Fausto uznał, że ​​nie ma wniej nic niezwykłego.


  Wytrzymał jej spojrzenie. Kpiąco uniosła brwi izostentacyjnym brakiem zainteresowania odwróciła wzrok.


  – Jenna… Lindsay… Yvonne… Liza– dobiegło od stolika iFausto nadstawił uszu, chociaż wątpił, czy kiedykolwiek poczuje potrzebę zwrócenia się do którejkolwiek ztych kobiet po imieniu. Chaz jednak wydawał się zachwycony. Fausto wsunął ręce do kieszeni spodni. Więc teraz wiedział, że ma na imię Liza, chociaż to nie miało żadnego znaczenia.


  – Apan jak ma na imię?– zaćwierkała matka, czyli Yvonne, choć było jasne, że itak wie, zkim ma do czynienia. Ze względu na swoje pochodzenie, majątek izamiłowanie do imprez Chaz często gościł na łamach plotkarskich pism.


  – Chaz Bingham, ato mój dobry przyjaciel zczasów studiów, Fausto Danti. Przyjechał zMediolanu iprzez kilka miesięcy będzie prowadził biuro rodzinnej firmy wLondynie.


  Fausto rzucił mu chłodne spojrzenie. Chaz odpowiedział niewinnym uśmiechem, wktórym nie było nawet cienia skruchy.


  – Jak się panu podoba nasz kraj, panie Danti?– spytała matka obrzydliwie dziewczęcym głosem.


  – Tak samo jak piętnaście lat temu, kiedy tu studiowałem– odpowiedział Fausto chłodno. Zaśmiała się niepewnie isięgnęła po absurdalny koktajl.


  Chaz zożywieniem rozmawiał zJenną. Pozostała czwórka– Fausto ite trzy nudne kobiety– siedziała wnieznośnym milczeniu. Fausto był zmęczony, nie whumorze iabsolutnie nie miał ochoty zawierać znimi bliższej znajomości, apoza tym następnego dnia musiał wstać osiódmej rano. Po nieznośnych piętnastu minutach znacząco spojrzał na zegarek ina Chaza, przyjaciel jednak beztrosko go zignorował.


  Fausto zacisnął zęby. Nie chciał okazać się niegrzecznym gburem izostawić przyjaciela samego, chociaż Chaz może właśnie tego sobie życzył. Znów zerknął na zegarek, jeszcze bardziej wymownie.


  – Bardzo mi przykro, że pana zatrzymujemy– powiedziała Liza kwaśno.


  – Właściwie to Chaz mnie zatrzymuje– odparł Fausto.


  – Wygląda na to, że dobrze się bawi.– Chaz iJenny rozmawiali zgłowami pochylonymi ku sobie.– Na pewno nie będzie miał nic przeciwko temu, że pan sobie pójdzie.– Fausto dostrzegł wjej oczach wyraźną iskierkę wyzwania iwbrew sobie poczuł podziw. Ta kobieta miała wsobie więcej ognia niż jej piękna siostra. Ale to nie miało żadnego znaczenia.


  – Jestem skłonny się zgodzić.– Skinął głową.– Wtakim razie pożegnam się.


  Obrzucił beznamiętnym spojrzeniem wszystkie trzy kobiety iskinął głową do Chaza, który posłał mu zawstydzony uśmiech, nie przerywając rozmowy zJenną.


  Fausto jeszcze raz spojrzał na Lizę. Gdy ich oczy się spotkały, coś wnim drgnęło, zaraz jednak, tak samo lekceważąco jak na początku, dziewczyna odwróciła wzrok.
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